
Kącik poetycki cz. VII 
 

 

Czternastego lutego 

 

Ciągle tkwisz w mojej głowie, lecz jesteś 

Za daleko, zbyt daleko. 

Teraz, kiedy Cię widzę, marzę o jednym, 

Ekstremalnie wyjątkowym i silnym uczuciu. 

Razem moglibyśmy wszystko. 

Nasze ręce splecione jak wiosenne, delikatne, dziewczęce warkocze, 

A zarazem trwałe jak granitowe skały, 

Stać by się mogły wspólną ostoją, przystankiem w pędzącym współcześnie świecie. 

Tylko pozwól mi się kochać! 

Efektownie, spektakularnie zdołamy pokonać wszelkie przeciwności. 

Gonitwa codzienności nie przeszkodzi mi w kochaniu Ciebie. 

Otoczę Cię troską i otulę bezpieczeństwem, jak Ty mnie teraz niepewnością. 

 

Lubię Cię, a nawet kocham, choć to bardzo duże słowo. 

Uwielbiam patrzeć na Twój uśmiech, który koi moje rozdygotane serce. 

Tego właśnie pragnę – Twojej miłości, 

Ewentualnego uczucia, które może kiedyś odwzajemnisz. 

Gadatliwa ta wypowiedź, ale to najlepszy dzień, aby Ci powiedzieć 

O tym, że kocham Cię nie tylko czternastego lutego! 

 

Faustyna 

 

Uczucie 

 

Chciałabym o Tobie zapomnieć 

Ale nie umiem nie czuć 

Nie chcę spuszczać wzroku 

Przy każdej bezbronnej myśli 

Przy każdym niewinnym uśmiechu 

I nie krępować nieznośnej ciszy 

Chciałabym o Tobie zapomnieć  

Ale w mym sercu gra melodia 

Która nazywa się miłością 

 

Natalia 

 

Władcy 

 

Ich serca przesączone jadem gniją na tle błękitnego nieba. 

Ich dusze wyniszczone nienawiścią pełzają tylko tam, gdzie żyzna gleba. 

Ich umysły zrujnowane, ukryte za pięknymi twarzami. 

Ich ciała powyginane, zbyt mocno oplecione anielskimi strunami. 

Wszystko na pozór doskonałe, bezbłędne, niezniszczalne. 

Lecz wewnątrz podłe, okrutne i marne. 

 

Julia 

 


